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f>fca«aacrafa i odnoazeniem do domu i 
przesyłką pocztową 

na 1 miesiąc Mk. 12< na 2 miesiące Mk. 23, na 
3 miesiąca Ak. 04, n«> 6 miesięcy Hk. ó5. na 

12 miesięcy Mk. 123. 

' C e n a o jf I o s z e n : | R ; d a k c j a R y n e k Kościuszki 1, teL 58. 
1 wiersz petitu lub jego miejsce: przed tek- J 'Administracja We.rszewska 61." 
stern Hk.3. za tekstem Mk. 1.50 w tekście Mk. 6. m u .. . . 

^ . . , , , ~ , , m Kanttfr .Tdmimstraci; (prenumerata. ogloszeaia. ofiary) 
Ogłoszenia drobne.' 50 fen. cd wyrazu. W Ryr^ek KoSciuszkjt Mr. i 

O poszukiwaniu pracy 15 fen. od wyrfizn s n J • • .. • , ^ . 1 - , -, • E -, 
i m Administracja otwarta w godz. 10—2 i 5—7. *f 
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* Hajaktaalniej-szy film obecnej doby wifacii nwimm 
Filma U uzmysławia nam, do cieflo 
prowadzą i doprowadzić muszą Ideje 

wywrotowe balszolzmu. 

Dramat na tle ostatnich Iwypadków w 5-cia częściach. 

Początek przedstawień o g. 6, 7.45 i 9.30 w. [ Cony miejsc jak zwykle. 

ś w i e r z b y »Pwr!gol-Spiess" 
J żądać wszędzie. '.' i1 . "" 

r -
Nie pLarfTł >ielizny, nic posiada 
przykrego zapachu, łatwo ob­
mywa się wodą i jest tańszą 
od stosowanych dotąd plamią­

cych i cuchnących środków. 
22 

mtjtDda M\\m\ Wzaiemucb batlowli ad ognia 
j j Wyroby wódczane; likiery, • koni&ki i wjna 

w wielkim wyborze 

Obwieszczenie 

polecą 

Skład Win f Wódek 
\ Rynek J» MW M I C Kościaszki 11. 
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• Okolnikowemi pismami z dn. 18.X, 13.X1, 13.XII r. b. Ns 294, 521' 
3££—3-4—3—6—7— l-r-9, 330—1—2—3—4—5—6—7—8—9, 540—lr-2, 
7ft, 831, 832 przez urzędy miejskie i gminne powiadomił Zarząd. (J,bcz-
pleczeń Wzajemnych badowli od ognia ogól mieszkańców o zakresie i 
dacie rozciągnięcia abezjfieczeft przymasowyeh. i 

., Od dn. l stycznia 1920 r. wszystkie budowle na obszarze powiatów 
Białostockiego, Sokolskiego i Bielskiego uważają się za abezpieczone 
w, samic przypadającej naladzłał Ubezpieczeń Wzajemnych budoWi od 
o$oie (§ 3 (344) Ustawy). I 

Właściciel, który w s<jimie ponadobowiązk,owej ubezpieczył "'dodat­
kowo swoje badowlc w prywatnem Towarzystwie abezpieczeń (arU8(347) 
winien jest zawiadomić" o tern miejscowego Taksatora Ubezpieczę*, bez­
pośrednio, lub też za pojrcdnictwcm urzędu miejskiego lob gminnego. 
najpóźniej w ciągu miesiąca po zawarciu abezpieczenia, tudzież załączyć 
wydaną przez prywatne towarzystwo polisę. W razie nic zachowania 

ktego przepisu właściciel podlega, na mocy dycyzji Zarząda Ubezpieczeń 
Wzajemnych, grzywnie na rzecz .Ubezpieczeń; Wzajemnych w wysokości 
składki, przypadającej za czas zwłoki i^. zawiadomienia (§ 10 (349) 
Ustawy. l 

Wszelkich wyjaśnień w sprawach dotyczących Ubezpieczeń Wzajem­
nych budowli ód ognią udzielają na miejsca oddziały—biuru taksatorów 
powiatowych. 
i * -Zarząd Ubezpieczeń Wzajemnych budowli od opla 

iatiut l. Mliii. 
Po r .adach ^Oraczewskiego, wy­

rosłych ze spisku czerwonej między­
narodówki, po rządach Paderew­
skiego, który były kompromisem 
interesa narodowego i autor.tetu 
moralnego z tryumfującą bojówką 
P.P.S., aatorytetu ściganego zresztą 
nienawiścią tej—źe bojówki, mamy 
oacenk trzeci z kolei rząd w #wy-
"»Qlonej od 'wrogów zewnętrznych 
Rzeczypospolitej.^ 
, GabiiKt posła L. Skulskiego jest 
też owocem kompromisu i to dość 
skompl kowanego. Prztdewszystkiem 
Jest on i owocem ugody samego, 
promjera i jego , stronnictwa z lu­
dowcami galicyjskimi (witosoweam;). 
Dt« idei tej ugody pracował pos. 
Skalski od półroku, pod je/j egidą 
kleił t. zw. większość centrową mo­
zolnie lecz bezskutecznie, dla lej 
idei wyszedł ze Związku iudowo-

narodowego, psając sobie stosunki 
osobiste z ludźmi najbliźsjymi, aź 
wreszcie cel osiągnął w gorącej 
temperaturze walki Belwederu z 
Zamkiem, która się zakończjyła znie­
chęceniem, Paderewskiego do rzą­
dów i jego odejściem w cień. Owo 
porozumienie z lodowcami za c<-hę 
tak wysoką, że jego gabinet moźna-
cy nazwać nawet rządem ludowców 
galie, pod prezydencją Skulskiego, 
co zresztą obecnemu premjer wi 
nie czyni ujmy. Rzecz wiadoma: Wi-
tosowcy są ludźmi życia praktycz­
nego i mają swą cenę w warun­
kach »zachwianej równowagi poli­
tycznej, którą przeżywa Polsko. 

To porozumienie zjednoczenia 
ludowego, które dało gabinetowi 
premiera, z witosowcami — fctórzy 
wyznaczyli do rządu pięcia mini­

strów i kilka wiceministrów (Bar-
drl. Kędzior, Kiernik, Dąbski, Grzę-
WzielskL.) stanowi kamień węgielny 

i szkielet istotny całej budowy no­
wego rządu. Inne klaby i stronnic­
twa oboza nerodawego albo udzie­
lają gabinetowi Skulskiego jedynie 
faktycznego popareia, zachowując 
wolną rękę, (Narodowy klab robo­
tników chrześcijańskich), albo dając 
poparcie i wysyłając nawet pojedyn­
czych ludzi do gabinetu, do wię­
kszości rządowej nie należą. W tej 
sytuacji jest najliczniejszy—obok lo­
dowców—klub Związku ludowo-na-
rodowego, kióry dał gabinetowi mi­
nistra skarbu w osobie p. Grabskie­
go. 

Premjer Skulski, dokonawszy 
wielkim trądem i kosztem agody z 
Witosowcami, poprawiwszy sobie 
stosanki ze Związkiem Lodowo-
Narod wym, zyskawszy poparcie ro­
botników chrześcijańskich, wejście 
do więks70śu Narodcw.ego Związka 
robotniczego i życzliwą lecz nie­
pewną neutralność lewego skrzydła 
ludowców (tugbtowców), pragnął— 
nauczony przeźycinmi Paderewskie­
go—dojść do wewnętrznego kom> 
promisu i ż Belwederem, który sta­
nowi w życiu pohtycz/jym P. lski o-
sobną ważką potencje. Na tym pan-
kcie zabiegi posła Skulskitgo nie 
doznały powodzenia: gen. Sosnkow-
ski nie ohjął ,;stenowi"-ka n inistra 
uojny drogi n ążj zaufania Belwede­
ru—minister Wojcio howski zazna­
czy) swe luźne j-wiązki z nowym 
gabinetem przez If kt nieobecności 
w Sejmie w dniej deklar cji progra­
mowej prcmjera!(czwr,riek 18 gru­
dnia). 

Me mon'" zresztą być int>czej. 
Tendencjq Belwederu było popro­
wadzenie pizesMcnift gntdnii wego 
droga, które iiiiał<i doprowadzić do 
utwor/enn g. bineta St. Wojlie. how-
skiego z Bilińskim, jako nfnistrrm 
skerKu i ludowcami, ;ako •r^Brciem.. 
w ht-jmie. Byłby to gabinftlnk zwa­
ny fachowy, wyraz uzdolnleJ lewica 

stworzenia większo-i N. K. K. do 
ści. 

Poparcia—obokHadoweów lewe­
go skrzydła—miały mu adzielić sto-
pińczycy, socjaliści i skrajno prawi­
ca z poczucia wspólnych interesów, 
zaś związek ludowo-narodowy, zje­
dnoczenie ludowe i robotnicy chrze­
ścijańscy musieli by uledz z prze­
świadczenia, że Polska walki we­
wnętrznej się wytrzyma. Sejm jed­
nak oświadczył się wyraźnie za Pa-
derewskim, względnie za Skalskim— 
i zamiary pozostały tylko zamiara­
mi. Pozostała wszakże pewna go­
rycz. Obecny premjer miał przytem 
nieostrożność dotknąć w ostatnim 
swtm przemówieniu posclskiem sto­
sunków w armji; wzmiankował o 
związkach tajnych o awansach ofi­
cerów. 

Ma zatem nowy gabinet na swym 
pokładzie obciążenie w postaci nad­
miernej tam liczby iudowców, mało 
uzdolnionych, i na drodze-skały 
padwodne, o których wyżej. Ha wo-
gók zadanie nader tradne i drogę 
asianą przeciwnościami. Zastaje 
skarb pusty—bez ustalonej organi­
zacji poborów. Pieniądz poza gra-
nicarrii kraju rliemal bez wartości. 

Kredyt państwa poniżej czwarto-
rzędnej republiki Ludność, naj-
wpierw podburzana przez urzędy, 
obecnie zniechęcona gruntownie 
bezczynnością- władz Rzeczypospo­
litej. w zakresie spraw najważniej­
szych: odbudowy krajfi, uruchomie­
nia przemysłu, oźywiena ł organi­
zacji transportów. Fatalna pod każ­
dym względem iidministracja olbrzy­
mich obszarów wschodnich. Co naj­
gorsze policka zagraniczna pań­
stwo. ten s r. wJzian instyktu ży­
cia narodu, nie jasna, nie wzbudza­
jąca zaufania ani « swoich, ani 
wśrńd obcych. Żołnierz nawet—bit­
ny tradycyjnie i zawsze zwycięski 
ten puklerz Rzeczypospolitej wysto-
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tt LAMPART" 
Obraz wytwórni „CINES" w Rzymie 

Alfonsa 
Dandefa 

Tragedja *> 6-lu 
częściach podług 
słynnej powieici 

w rolach głównych 
ulubienica kobiet Arcistid Oed i porywająca 

plęlfcnośC lila Loti 1 
wlony nn pokusę rozżalenia, że o 
jcart odzieży zimowej dowództwo 
dórne pomyślało w listopadzie, miost 
u? kwietniu. Pod jego bokiem . ho­
duje się kosztem skarbu, nic dość 
chyżego, gdy chodzi o ciepłej dlań 
odzież—białoruskie 1 ukraińskie o-
femerydy, nie zdolne do itrwołego 
żywota, nic zdolne nlewQtpliwie, o-
by kiedyś uderzyć zdroczieeko i wy­
mordować połskie placówki. I wresz­
cie świadomość ośrodków działań 

"poliiycznycd tak dnlece zanhąconą, 
źe się podaje wątpieniu prawa intc-
urolnc Polsfcl najpierw do Lwowa, 
Tornopolo: zaś potem do Krzemień­
ca, ho--do Wilnol 

Toki ma spodek w posagu gabi­
net Skalskiego, obejmująay władzę 
nod krojem rozległym w środka zi­
my. w dobie regulowania1 ostatniego 
naszych gronie zachodnich; w prze­
czuciu najozdu bolszewickiego od 
wschodu na wiosnę, która' się?lbli-
żn. '; ' 

Czy miody premjer i Jego gabi­
net sprosta wielkiemu zadaniu a-
jorzmienio sił obłędnych i skierowa­
nia Rzeczypospolitej za drogę nor­
malnego wskazanego przez dacha 
dziejów naszych rozwoju? 

Pokażą, to już najbliższe tygod­
nie. V kożdym razie znaczna więk­
szość społeczeństwa, skąpiona w o-
bozle norodowym, udzieli niewątpli­
wie nowe ma rzqdowi gorliwego po-
porcia—we wszystkich jego pozytyw­
nych, twórczych poczynaniach. 

Jan Z a ł u s k i , 
poseł Łomżyński. 

Himiy siMizpadiiji 
Dzienniki niemieckie gabią się w 

domysłach z powodu powziętej na­
gle przez rząd praski .myśli co da 
przedłożenia sejmowi j?rojekta, 
zmierzającego do otworzenia Nie­
miec absolutnie zjednoczonych,czyli 
do zredakowonią państw skęnfede-. 
rowanyen do roli zwykłych prowin­
cji. 

Jest to środek zabezpieezejący, 
nadzwyczajnej wagi, konieczny z 

niemieckiego pankta widzenia wsku­
tek zachowania się kanclerza Piu-
strji w Paryża. 

Deklarację kanclerza Rennera 
zapewniające ze Aastrja nie • chce 
się połączyć z Niemcami, orfaz fakt 
że był on przyjęty w mieszkaniu 
prywatnem przez francaskiegr pre-
mjera, wywołują w Berlinie wście­
kłość., 

Obawiają się już ', teraz, jako 
skutka takiego stanu rzeczy, odpad­
nięcia Baworji od Rzeszy niemiec­

kiej z poładniowyeh części Niemiec. 
Ażeby zażegnać to niedezpie-

czeństwo, prezydent gabinetu pru­
skiego, Hirsch, domaga się natych­
miastowego głosowania nad wsporn-
nionym wnioskiem Berlin z niepo­
kojem oczekuj^ jok się zachowa; 
wobec tego wniosku Bawar/o. 

l i a W E i rnlitpe. 
Były minister aprowizacji p. Min­

kiewicz został mianowany komisa­
rzem} generalnym na Wołyń. 

-4 Hołd Paderewskiemu. V 
Warszawie utworzył się komitet w 
cela aczczenio p. I. Paderewskiego. 

O godz. 11 zrana w łdzień Nąwe-
go Roka w ogrodzie Soskim zgro­
madzą się delegaci organizacjrT>ol-
skich i w pochodzie wyruszą do ho-
tela Bristof, w którym mieszko Pa-

' ddrewski, gdzie wręczą ma ^adres 
odpowiedni. 

limit \iti\i 
Zakapione w Ameryce parowozy 

i zboża płyną jaź d» JPojskj. 
W środę abłegłego tygodnia 

przybyło do Gdańska 12 parowozów 
tonn mąki. , 

ladnnek ten przywiózł polski 
;k wKościaszki", zakapiony przez 

polski w Ameryce. 
niebawem zawinie do Gdańska 

„Office", dragi, statek, wiozący zbo­
że amerykańskie. 

Pozatem otrzymaliśmy z Norwegjł 
pi<ć tysięcy kilkaset bcczlek śledzi. 

T 

Odcinek z tycia.: 

1915 rok. Zapisany krwawą kartą 
dziejów. * 

Nad Rowka—losy się r.ozstrzy-
goły. Palono obszary domostw i do­
bytku. Luny żerem spowiły hory­
zont. I tylko ofiary, zawodzenia łez 
i bola... 

Ocalał, "choć }>adł pod nim ramak 
strudzony; nie było czasu na rato­
wanie. Brnąc^ stale, mknął wśród dy­
ma pożogi; to' kamień przeszkodą, 
to znów bruzdy, rowy, oz na konice, 
no pół żywy, dotarł do chatki opu­
stoszałej. Zbiegli mieszkańcy. Ratu­
jąc choć życie, gdzie losy oognały 
« szczerego pola przestrzenie. Na 
lasów rozdroże... byle z życiem ajść 
cało... 

Spojrzał wokół siebie — milcze­
nie... ' 

.Wszedł no dach i przez szkła 
widział, jak jaż tylko tlało..: Bieży 
chwila przeczekania jedno, drago; 
Kichną i łapy, 1 dymy ostaną... spa-
SęJzno ostatnia;.. to.r zgliszcza... 

Pachołek znikł, gdzieś w wotk 
wrzawie zaginął, l ramak... jedyny 
•Wichrem"'—go zwoł. 

' Na tyle, «o przetrwał z nim po-< 

Jest to" część wielkiego zamówie­
nia na śledzie zrobionego przez 
rząd polski w Holandji. 

y Ogółem otrzymamy 50 tysięcy 
beczek śledzi holenderskich. 

»Głód solny, jaki tropi nos od 
dłaźszego ezasa, zostanie niebawem 
częściowo zażegnany. I 

W Poznańskiem znaleziono nie-
eksploatowaną prywatną kopalnię 
soli któro dać może natychmiast 
25 wagonów białej soli dziennie. 

Prodakcja jej doprowadzona być 
może* do 50 wagonów dziennie. 

Wywozić natomiast będziemy cu­
kier. > 

Sfery rządzące moją nedzieję 
poprawić tą drogą sten waluty pol­
skiej oraz otrzymać nawozy sztucz­
ne, niezbędne dla rolnictwo. 

W związku z tern norma cakra 
w miastach ma być zmniejszona z 
i i pół funta na \ funt miesięcznie, 
zoś na wsi cukier moją 'dostawać 
tylko chorzy i dzieci. 

Nastąpi to dopiero w marcu, 
kiedy projektowane jest zwiększenie 
recji chleba (o ile pozwolą no to 
zepasy zboża amerykańskiego). 

Ocieczka I . Księcia. 
.Z Władywostoku telegrafają: W. 

ks. Michał Aleksandrowicz (młodszy 
brat cara Mikołaja II), po adałej u-
cieczce z niewoli bolszewickiej' w 
Permie, zdołał dotrzeć-do Irkucko, 
skąd prawdopodobnie przedostał się 
za granicę Chin. Miejsce, jego poby­
to jest nieznane. 

tycze];,- ta jedna wszystko... starga­
ła... . 

Głacho.. lecz szarzeje. Dotknął 
lewej sstrony abrania... szelest dał 
znak istnienia... są... szepnął... Ręką 
ipierś. przycisnął... o Chryste Naza-
'reńrai! Świata Zbawicielu!.. 1 ryn­
graf pradziadów ocalał, co widział 
niejeden kord zardzewioły... Ciężkie 
oddychanie. Przesycone pary. Dusz­
no Coś za gordło chwyta. Znikąd 
ratowania. 

Wzrok rozgorzały, siłą wytęża. 
Nie widać nikogo. Jedno tylko pust­
ki... łkanie... 

Nie schodził ze stanowiska, bo 
nic nigdy nie wiadomo. Coś biegło, 
toczyło ;się. Coś jakgdyby pełzało, to 
znów biegło, nikło wśro*d zadrzewia .. 
Matko Chrystasowai-czyliż to być 
może... 

Pachołek?., nopół żywy?.. 
0 ttajlitośeiwsza, Panienko Prze­

czysta!—przyczyń się za nam ii 
Jeśli—nic złado, ocal go. Królo­

wo, a—jeśli... ku mnie zbliża się... 
zagłado... to ratuj mą daszę.:. w rę­
ce Twoje, Panie, oddaję ją... na po-
katc... 1... zbawienie. 

1 łzy po męskiej spłynęły tworzy. 
Drgało, młotem waliło mężne... wo­
jaka... serce... 

Jedno jeszcze chwilko czosa, mo~ 

Kieski Deiikin. 
Z Londyna donoszą: Ministerjum 

wojny otrzymało wiadomość tele­
graficzną, że lewe skrzydło armji 
gen. Denikino znów było .zmaszone 

i do cofnięcia się. 
Kawalerje bolszewicka, przeła­

mawszy front armji Denikina nad 
Donem, zmusiła ja do cofnięcia się 
o 70 kilometrów na poładnie. 

że jedno oka mgnienie. Ucieczkę... 
deremnie... Co ma być niechybne. 

Porannej zorzy złociste gronie. 
Opustoszałe od ptasząt przestwo­
rza niebieskie. Liść nie drgnie... ta­
ki majestat dla śmierci,., i bólu! 

Nie! to nie pomyłkę, on, to na-
pewno. Zbliżył go szkłami. Tnk, to 
pachołek zziajany. Hasła dać nie 

-można, nie rozpozne, ućlec może. 
Ni znaku najmniejszego, nic, trza 
czekać, aż oko w oko mię pozna. 

Drgnął jakgJyby szelestem moim 
ze snu obudzony. Jakgdyby z Snień 
jakichś podjęty... Poznoje—lecz wła­
snym oczom nie wierzy... — Micha­
le! przcU ja to, to twój drach i pan. 
Spojrzał smatnie, blado i ledwo wy-
szepteł... nigdzie go niemo, szukałem 
dotąd. ' 

— Gdzieś rżał i zawodził. Parskoł 
i tętniał, lecz kiedym się zbliżył... 
uciekał... 

Obaj na piersi opuścili głowy. 
Zbrakło rumaka. Wicher gdzieś za­
ginął... V 

Co dalej było, odgadnąć łatwo, 
lecz kiedy w drogę iść mieli, a słoni­
ka luż dobrze wśtoł promień... coś 
zoszumiato tętentem z oddoli, jak­
gdyby porsk przyjocielo. 

H,Wicher" stanął prfccd nimi; po­
raniony, oczy ma jaśniały. Zatoczył 
kół kilka, jak oszalały... Nozdrzami 

Ks. KIPI. 
Były biskap wileński J. E. ks. 

Ropp przybył w d. 20 bm. do WilnoJ, 
witany serdecznie przez ludność. W 
dnia 14 bm. ks. biskup przyjmował 
delegację wieczorem zaś był na wi-
Iji żołnierskiej. 

Na Sylwestra. 
(Odezwa). 

Rok Nowy spotykamy dziśł 
Rok Mowy w Wolnej niepod­
ległej Polsce! Jak to brzmi, jak 
miłe i drogie to dla serca każ­
dego Polaka. To też spotkajmy 
go godnie, nie szablonowo. 
Proponuję, by zamiast Sylwe­
stra libacyjnego, złożyć odpo­
wiednią kwotę na p o l s k i Czer­
wony Krzyż. Kto zaś będzie 
obchodzij Sylwestra przy sto­
łach biesiadnych niech złoży 
kwotę równoważną na cel po.-
wyższy. Czas zastanowić się 
nam—polakom, że wolnońć i 
niepodległość Polski nie polega 
na ciągłych biesiadach, lecz 
przeciwnie—zbyt często zaba-

•> wy nie tylko powagę, lecz na­
wet byt Je j pofkopują. Pamię­
tajmy o tern, że zabawy, a 
zwłaszcza zbyt częste, nie tyl-
ko że są w obecnych czasach 
i warunkach niewłaściwe, lecz 
w niektórych wypadkach stają 
się prowokacją J e s t em pewny, 
że nie będę jednostką pojedyn­
czą tak myślącą, przeto rozpo­
czynam listę składek: 

Zamiast obchodu Sylwestra 
—na polski Czerwony Krzyż 
składam 100 mk. 

W, Hermanow«»J. 

coś wchłania?, zatrzymał- się taż 
pr^ed panem... z kopyto... 

Niełatwo określić, to się z «i-
mi działo... 

Trzej przyjcie".<:';". bo czwarty... 
zabity... 

Kapitan złamany bitwy strądze-
nięm, niewygód ciężkich nadmiarem, 
jakgdyby schorzały. Wlókł ledwie 
siły. Pomału poszli. Wdali gromadki 
czemieły. Czekali to U., to owdzie. 
Wreszcie, znł n rr aki zebronf 
Spieszyli, gdzieś do WM dróg, Dotarli. 
W tej stronie trwona żyli mieszkon-
cy, kiedy si<; łuny •• erzyły, leci 
wiec ocalało. Z^turko;;:'o po L«bel-
skiej szosie. Zwycięzcy pozostali 
drużyną sunęli, bitą drogą nadciągali. 
Nbóz rozstawiono. Chaty agoiciły, 
Gdzie mogli, tak legli, byle wszyscy 
rozem... sądzono!. 

Kapitan zoledwo na nogach się 
słonioł. Lecz poszedł do dwora, za­
łatwił, co trzeba—i choć paścić nie 
chcieli, wróci do załogi. W pastym 
czworaku, z dachem prześwieconym, 
legł no twardym tapczanie... wszyscy... 
w pobliżu... 

Minęło dni porę. Gorączko usta­
ła, kapitan' do zdrowia powrócił. 
Zda się, że inny zawitał w nim 
człowiek. Kiedy z bitwy wrócił prze­
cież słaniał się jak starzeć. 

file:///iti/i
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Komunikat Sztaba Qene-
rttocgo z da 30. 12. r. t>. 

front Lłtewako-BIaloruaki. 
Próby sforspwarńa Dźwlny 

przez nieprzyjaciela w okolicy 
Leohpola i przy ujściu rzeczki 
tlszacza zostały przez nasze 
oddziały udaremnione. 

Oddział' bolszewicki, który 
przeprawił się przez Berezyny 
i ^atakował Nowdsiółki, po 
dłuższej walce został zmuszony 
do odwrotu na wschodni brzeg 
rzeki. 

Na odtinku poleskim ataki 
nieprzyjaciela na Młynek i Kon-
kowice zostały zwielkiemi dla 
mego stratami odparte. 

Pront Wolynakl. 
Spokój. 
W wstępitwle SieU Sztabu deneralne-

ąo HALLER, pułkownik. 

Powrót Jeńców. 
WARSZAWA 30-12. (PAT) 

Delegacja Polskiego Czerwo­
nego Krzyża, która prowadziła 
lokowania z bolszewickim Czer­
wonym Krzyżem, ogłaszaj że 
około £00 jepców i zakładni­
ków polaków przybyło już z 
ijtosjj w okolice Borysowa, zkąd 

1 będą wyplawieni do Polski. 
; Powrót gen. Szeptyckjego. 

WILNO, 30.12 (PAT). 
Dowódca frontu litewśko-

białoruskiego, generał hr. Szep-
tycki powrócił z podróży in­
spekcyjnej . wzdłuż frontu do 
kwatery głównej. Żołnierze wi­
tali wszędzie ukochanego wo­
dza z zapałem. W Mińsku zgo­
towano mu owacje. W dzień 
wigilijny gen, Szeptycki odwie­
dził oddziały na froncie i z 
żołnierzami spożył wieczerzę 
wtgilijn^. 

Rolnictwo na; Wołyniu. 

WARSZAWA 30-12 (PAT). 
, Kresowe Biuro prasowe do-
JMSI o upadku gospodarstwa 
rolnego na Wołyniu. Rolnicy 

o jedności narodowej, o-
raz o przymierzu Polski z Ru-
munją. 

NieWy pracują. 
W1EDFŃ 30-12 (PAT). 

Z New-Yorku donoszą: Erz-
befger w rozmowie powiedzał, 
że Niemcy w ciągu roku spła­
cą 20 miljardów wagonami, 
benzolem," węglem itd. Ban­
knotów w obiegu znajduje się 
:w iSiemcłech na sumę 24 mil-
jardy.••. " > 

Z miasta. 

nie mają pieniędzy na odbudo- sie4zieniu parlamentu mówił z 
w« zniszczonych gospodarstw, wielkim zachwytem o Polsce, 
Kilkanaście majatkoW wysta- o jej dzielnej, bohaterskiej ar-
wiono na sprzedaj w. celach mji « i*Hnnćri narodowa 
parcelacji, ale włościanie nje 
mają pieniędzy na ich kupno! 

Litwa I Łotwa-
. PARYŻ, 30-12 (PAT)/ 

Donoszą tutaj z Rotterdamu, 
że Litwa i Łotwa zawarły zwią­
zek \jo walki z bolszewikami. 

Odessa zagrożona. 
VARYŻ 30-12 (PAT). 

<Z Konstantynopola donoszą: 
Ludność cywilna Odessy opu-. 
szeza *m1aStofz.powodu zbliża­
nia się bolszewików. 

Nowy zamach. 
DUBLIN, 30-12 (PAT), 

Znowu 12 osób wpadło do 
pałacu wicekróla Frencha, aby 
go zabić. W walce zabici 1 ofi­
cer i jeden spiskowiec. Aresz­
towano cztery osoby, podej­
rzane o należenie do spisku. 

Przeciw bolszewikom. 
., NALIEN. 30-12 (PAT). 

Węgierski prezydent mini­
strów powiedział: Śledztwo w 
sprawie agitacji bolszewickiej 
stwierdziło, że agitują nie ro­
botnicy, lecz inni ludzie prze­
ważnie cudzoziemcy. Prezydent" 
dodał, że agitacja musi być 
tłumiona, aby zaraza boląze-
wićka, się nie rozszerzyła na 
Europę. Agitatorowie utrzymu­
ją stosunki z Leninem. ' 

Kara za zbrodnie. 
PARYŻ 30-12 (PAT)^ 

Podsekretarz stanu lgnące 
powiedział, że zaraz po upra­
womocnieniu traktatu pokojo­
wego Niemcy będą musiały 
wydać tych oficerów i żołnie­
rzy, którzy dopuścili się zbro­
dni w; czasie wojny. Wykaz ich 
będzie wysłany do Berlina. W 
sądach w Lille i Amiens jest 
tyle spraw takich, że musiano 
podwoić-ilość sędziów. 

Rumnnja i Polaka. 
BUKARESZT 30-12 (PAT)V 

Prezydent ministrów na po 

Kalendarzyk. 
Dziś; Sylwestra. . s 

Jutro.- Nowy Rok, Mieczysława. 
Z magistratn. $ 

(m) Dzisiaj, wszystkie Wara ma­
gistratu będą otwarte tylko do go-
eziny\i2 w poładnie. 

Wydział aprowizaeyjny wydaje 
codziennie od gódz. 2 do 3 karty 
żywnościowe tym, którzy nic zdąży­
li ich odebrać. 

Urząd rozjemczy. 
(m) Wkrótce będzie utworzony 

arzt,. rozjemczy do rozstrzygania 
sporów pomiędzy właścicielami do­
mów a ich lokatorami. Do składa 
komisji należeć będą i gospodarze 
i lokatórowie. 

Chór uczniów 
Jutro, w dzień Nowego Roku, w 

kościele na poronnej Mszy Św. chór 
aczniów Scminarjum wykona pieśni 
kolędowe. 

Na kuchnie tanie. 
Dzisiaj w teatrze Palące odbę­

dzie się wielki bal maskowy na 
rzecz kachni taniej dla robotników 
Zabawa będzie połączona z powita­
niem Nowego Roku. 

, Odzie jesteśmy? 
pod tytałem 

w wierszu 17-
całe zdanie. 

(k) We ' wzmiance 
powyżsym w nr. 218 
opaszczone , zostało 
Winno być: „p. Baszkirowa (rosja-t 
nina) robotnicy anaszeni, byłk, pra­
cować do godziny 5 wieczorem, 
poniewoź pan naczelnik i t. d." 

Strajk młynarzy. 
SP (m) Młynarze przystąpili do pra­

cy. Dano im 20 proc. podwyżki (za-

Ranna IRBNA 1 
J B N D R O S Z Ó W N A 

ipanANDRZfiJ 
O I B O W S K I 

podchorqły Żandarmerji Wojskowe) 

• Z R R Ę C Z E M I 11 
1 ^ Poiiwfc— Bialyjt*k w Grudniu. ]9ij. 

miast żądanych 75 proc.) i zapłaco­
no połowę za czas strajku. . 

Zapomoga z Rnglji. 
(m) Organizacja sjonistyczno o-

trzymała z Anglji znaczną sarnę 
pieniędzy na zapomogi dla ubogich 
żydów w Białymstoku-

Zamknięcie synagogi. 
V(m) W synagodze przy al. Sien­

kiewicza nocował od niejakiego eza-
sa'abogi młodzieniec żydowski Przed 
tygodniem chłopak zachorował. Za­
nim choroba jego zbadano—a jak 
się okazało później, był on chory 
na tyfas plamisty—zdołał on zaro- . 
zić kilka osób, które przychodziły 
do synagogi. Roznosiły one zarazę 
do swoich mieszkań. W ten sposób 
zachorowało osób kilkanaście, które * 
przewieziono do baraków. 

Z tej przyczyny synagogę zam­
knięto, aby ją poddać deżinfekcji. 

Pożar. 
Onegdaj o godz. 10 m. 40 wie­

czorem wezwano straż ogniową do 
poźara przy szosie Zółtkowskiej. 
Paliła się tam szosa drewniana. 

Ratunek utradnił brak wody. 
Straż nie,dopuściła do przeniesienia 
się ognia na sąsiedni dom miesz­
kalny. ' 

Jak stwierdzono, pożar powstał 
skutkiem nieostrożności mieszkań­
ców którzy zaprószyli ogień przy 0-
grzewaniu rury wodocjągowej. 

Rado Miejska. 
(I posiedzenie nadzwyczajne d., 

30-XII-19 r.) 
Pierwsze posiedzenie nadzwyczaj-

ne a jednocześnie i pierwsze posie­
dzenie polityczne. 

Po zagajenia posiedzenia przez 
prezesa htady p. Filipowicza radny 

" dr^Knapiński wygłosił dłaższe prze­
mówienie, w którem przedstawił ca­
łokształt sprawy prowizorycznego 
rozwiązania przez koalicję kwestji 
Galicji Wschodniej. 

Zaznajomiwszy obecnych z kwe-
stją Gałicji Wschodniej (Małopolski) 
od wieka XIV do czasów •statnłeb, 
mówca poinformował o ach wale 
Rady Najwyższej Koalicji, meeą któ-

ft dziś nowa siła. 

Hic może odmówić, bardzo go 
•rosili... Wprawdzie zdała od swoich, 
od ziemi i rodziny. Kiedy zobaczy 
dom ukochany, serdeczne ognisko. 
Kiedy uściśnie tych... skarbów dwo­
je?.. 

Lza za łzą płynęła. Odbicie wy-
jatz kitszenr, » akoehane patrzał 
twarze i płakał, jak dziecię... samot­
ne... sieroce... 

* 
• Szybkie kroki pachołka przerwa-

łł tęsknienie... Dziedzice jaź proszą, 
aiekoją kapitana.;. 

No niebie pierwsza błysnęła 
\iwiazdka... drgała wśród nocy sre­
brnym promieniem.- Anioł pasterzom 
aówił... 

Zostawo,«gną się stoły." Choć woj­
na szalała i nk nie wróżył* dobre­
go, |ecz każdy mawiał: „ostatnia to 
może... wieczerza... 

Podawano bez końca prawie do 
weka i apodobonia. Boć wybór — 
•^skonały, „Horda" zapasów ta je­
szcze nie „zwietrzyła", zniszczyć 
nic zdołało... 

No sionka, biolaśki, śnieżył się 
całan obraso. Od czasa do czosa 
•itote cisza—pod naciskiem tęskne-
to niepewności tchnienia. Nic nic 
wodomo co, i jak dlago. któż nic 

składał wojnie ofiary na zbójeckich 
zwyrodnień ołtarze dziczy rozszala­
łej, żądzą' krwi niewinnej opętanej! 
Więc też temat był cały: orjentacje, 
przepowiednie... 

Zapalono świeczki na drzewka 
• wigilijnem. Płonrłv rozświetleniem, 
błyszczało „choinka" cacek przepy­
chem. łnkotek rozlikicm. 

Choinkni—Ileż dziecięcej rozlega 
się radości! Wniesiono kawę. zejpach 
przewyborny, herbata „przedwojen­
ne" jest nn zawołanie. Przeróżne 
bakaleje. Chrupki znakomite no i 
domowe Mśród ciast przeróżnych... 
słodkłr,., won»ie... smażeninv, 

W kryształów przezrocza, jak-
gdyby rabiny szmaragdy lab złotem 
Ićniące, wablłv: poziomki, maliny, 
agrestu ziarnka, mrlona talelki... 
figlarnie dwoniły „weż mnie. lub 
tamte jagodę"... * • * 

„Serdecznie proszę" — obnieście 
Marceli!..* 

Nlepostrzeźnle kapitan drgnął, 
b.o w tych krys7tnłnch treści tak 
wiele, talent osleńki miał przed' o-
czvmai Jakże to ona słodycze przy-
rządzełal 

„Ananas, domowy"—czyłl .me­
lon w eakrze", serdecznie gospody­
ni doma zapraszają... " 

Łza rozżewnienio stoczyła się po 

twarzy kapitana minęła ananasów 
przezrocza... i podła gorąca na rę­
kę wojakaj Jak żar, plamkę, ble-
dziachną, różową... wypaliła,-

Płyń łzo najdroższa, do da­
chów mych, dwojga. Przyłącz się i 
płacz, jak ja tu drżę,—drzyj tę­
skniąca dzwoń srebrzystą i powiedz, 
żem z nimi... 

Zwyczajnie—różna toczyła się 
rozmowa. Każdy o sobie \©S do­
nieś^ był rad' Czy to we wspom­
nień przytoczeniu, czy by tematem 
utrzymać wątek. 

Kapitan ręce wsparł na stole i' 
Splół je w uciska... ogniowa poświę­
ceń' przypominały. 

Milczał... wzrok pogrążył w dal... 
Cisza zaległa wśród grona. Od­

gadli. współczafi. Sięgnął do kiesze­
ni, kopertę wyjął, na stole „klej*-
noty" rozłożył... 

To moja żona, i dziecko jedyne. 
Trzylata jestem żonoty... 

—Powabna bardzo, rozeszło się 
dokoła, a obok wdzięku, Ileż rozja­
śnień ućmiechu.— 

-Dziecinka, prześliczna. Pal-
chniatkl nogusek.., zdrowie oż try­
ska. Bożka otwarta, odwicmym 
dziatek; zwyczajem; jak śmiesznie 
konika za grzywę trzyma i trąbkę w 
górę podnosi... 1 

Tak!—dobrze nam było; serdecz­
ne wiązało kochanie. Dobrani da­
chem, w pojęciach jednacy. Niczego 
nie brakło, dopóki rozstać się nie 
przyszła... poro. Obowiązek rozdzie­
lił. Ta, ja: Oni tam dalekoi— 

Podał cóś dalej.—Odbicie jej sa­
mej; jaź w pola bitwy dostałem!— 

Zamarły słowa na aśtach do­
koła! - ̂  

Po pewnej chwili, jafcgdyby c-
chem, rozeszło się po soli.., - ' 

Jak strasznie zmieniono— 
Zdrętwiołe bólem usta kapitana, 

jak obłędne szeptały: .tak ją cier­
pienie... poszczuplato... 

Dyń! dyńńń! Bimm bamm, bamm 
bammm... 

Echo potęgą hacznło.., 
dzwony rozgłosem waliły; 

W powietrza odbiciem, drgało 
pieśń: ^ 

.Bóg się rędzL.moc trachleje... 
Polska idzie... Bóg Ją sieje... Krwją. 
orężem, gwiazdą dolą... 

ftda P, 

HU 

file:///iwiazdka


D z i e 

itoUh' Z hasłem: „rty chęcrhy Polski Nie­
podległe) szedł Pllsadskiprfcz *alc 
życic. 

Mówca » dalszym ciąga zazna­
jomił obecnych z działalno; ciQ Pił' 
sadskiego w czasie wojny osyjskc 
japońskiej i wreszcie w czas ich woj 
ny wszechświatowej, kiedy 1'iłsadski 

• śkn protcstcije gorąco przeciw pro- dążył do stworzenia oddzi< Inej ar-
•Izorjcim, winna wiec i Koda' Niej- mji polskiej, 'b$ » ten sposfb módz 

ttJ Polsko będzie zarządzało 
cii Wsbhodnia. w ciQgai23 lat, po 
upływie zoś tego ezosa zostanie 
ostatecznie zdecydowany jej łoi 

Wykazawszy szkodę, jako? ponie­
sie Polska dzięki' tej cidnwfle, dr. 
Knnpinski powiadomił, źe criła Pol-

Jlzorjc..., 
ska w Białymstoku ciczynw to samo. 

r\owę przyjęto oklaskami, po-
czem jednogłośnie dchwalono prze­
siać następujące pisma: 

II Do Delegacji Polskiej w Pa­
ryżu. ' 

ny, rodni wojewódzkiego miasta 
Białegostoku, zebrani w dniu 30 
grudnia I9l<> r. no nadzwyczajnem 
posiedzeniu Rady ttiejskiej prote-
stojemy przeciwko powierzeniu Pol­
sce jedynie znrzqdu Galicja. Wschod-

< nifj na 23 lat, coby się stać musia­
ło źródłem nieustannych niemiec­
kich intryg i uniemożliwiało odbu­
dowę zniszczonego przez wojnę kra­
ją pr7ez Kztjd Polski. Zadumy przy­
uczenia zupełnego Galicji, Wschod­
niej do Polski, jako ziemi 'Stano­
wiącej odwiecznie •. j»ierdzdzielnQ. 
cięSĆ Polski i zabezpieczenia dla 
narodu Krusińskiego, --.żaraie&ckolego 
w Galicji, pełnej flatońon)ji".v 

II. Do Sejmu Ustawodawczego 
l i . • • ' » 

ny, radni wojewódzkiego " mia­
sta' Białegostoku, zebrani w-dnia 50 
gradnia '1019 roku na nadzwyczaj-r 
nem posiedzeniu Rady ftiejsKJcj 
zwracamy się z proSbą do WysjpV 
kiego Sejmu, oby traktat, zarządza­
jący prowlzorjum w Galicji -Wschod­
niej, nie był stanowczo podpisany i, 
aby nasz Rząd nie odstępował od^ 
żądania zupełnego'wcielenia tej zie­
mi do Państwa Polskiego z zape­
wnieniem pełnej autonomji dla na-
roda ukraińskiego w Galicji Wschod-
Jilcj*. -

Dar Narodowy. 
W sprawie wyłonienia komitet 

dla zbierania ofiar na otworzeni 
Daftf narodowego dla Naczelnika 
Państwa Józe-fa Piłsudskiego, dłuż­
szą mtowę wygłosił sekretarz Rady 
p. Władysław Kolendo". 

W mowie tej p. K. skrtsłił obraz 
życia obecnego Naczelnika Państwa. 
V chwili, -gdy dla Polski Yn.ożna-by­
ło pracować' tylko w', podziemiach 
w różnych miejseowoiciech Polski, 
w warunkach nlemoźfrwych zjawiały 
się jednostki, które wierzyły w 
sprawę Polski i stwarzały tą spra­
wę. Jednym z tych ludzi był Józtt 
Piłsadski,* kf.óry jaRo 1.9-letni mło­
dzieniec zaczął stwarzać sprawę 
Polski, niosąc kaltcjrę polską do 
warstw rzemieślniczych w Wilnie. 

u n i k B i a ł o s t o c k i . 

zaważyć no szali wypadków. 
Przed oczyma radnych, przewinął 

się obraz życia męża bej skazy, 
patrjoty polskiego, niezmorlowane-
go bojownika o wolność Cjczyzny. 
Cała Polska" czci zasługi swego Na­
czelnika i chce wyrazić tę cześć 
swoją przez złożenie n u I ara Na­
rodowego. Białystok pozostać w ty­
le nie może i nie powinien. 

Po wyjaśnieniu wiceprezesa .Ol­
szyńskiego, na czem polega Dar Na­
rodowy, Rada nfejska uchwaliła 
utworzyć Komitet, do którogo we­
szli radni: / 

W. Hermanowski, dr. 7\. Siema­
szko, Burwiński KiślLński, Starzyń­
ski, KHmkiewczowa oraz prejzas F. 
Filipowicz (z urzędu). 

• * • 

Po załatwieniu tych spraw prezes 

R'ady złożył radnym życzenia z po­
wodu zbliżania się Nowego Roko. w 
końca zaś'wzniósł okrzyki: .Niech 
żyje nasza armia!" i „Wolna Nie­
podległa Zjednoczono Polska niech 
zyjei? 

Okrzyki przejęto hacznemi okla­
skami 1 powtórzono entazjastycznie. 

Iks. 

I ML 
Zebrani dnia 50-ĄII prezesi ko* 

łek rolniczych okręgcLBiałostockie-
go stwierdzają, iż wydział aprowi-
zacyjny nie mole sprostać swema 
zadania, eby dostarczyć nam odpo­
wiednią ilość potrzebnej nam soli. 

Wobec tego domagamy się, aby w 
najbliższym czasie sól nam była do­
starczoną w ilości d\a nas jako rol­
ników zadowalającej — my zoś 
potrzeby Państwa spełniamy i od tych7 

obowiązków nadal również nie usa-
niemy się. 

W Grajewie sól całemi pociągami 
wywozi się na wschód, a nawet 
pr^ez Białystok — to zgroza. 

Dominik Łoś, J. Markorst, Podpis 
nieczytelny. Burgnik, J. Rulaeniuk, 
•J. Grzegorczyk, Ttofil Maroś, 1. Ma­
łecki, Altksand r Prupop, P. Jaritolc-
wicz, Józtf OpstUewicz, J. Runtel, ./. 
!\atek. 

Walka z bandytami. 
W odległości 4 kilometrów od 

Wilna przy trakcie wiodącym do 
Ljdy. żandarmerja polowa wykryła 
siedzibę basjdytów w domku wśród 
drzew. No'żądanie otwarcia drzwi 
bond> ci odpowiedzieli strzałami,. 
przyezTn zabili żandarma 

Kozpo^zęło się wymiana strza­
łów?. OMcer żanJórmów wysłał sa­
mochód po posiłki, które przybyły w 

-nocy. 
Ponieważ bandyci,poddać się nie 

chcieli podralono dom, dopiero kie­
dy cały dom stanqł w ogniu,.wyszły 
z niego dwie kobiety i poparzony 
jaż bandyta. Dwóch bandytów okry­
tych na strychu zgorzało. 

• ; i i 8 1 1 a. 
WARSZAWA 30-Xll (Teł. własny). 
Na giełdzie płacono dzisiaj • za 

rabie carskie setki (100). 163, (500 
rubli) 170.50: 166.00; 168.30. 

Za damskie (^000) 52.50; 50; 51. 
Za korony aastrjackic 82.25— 

80.50—81--.50. 
Franki 12.00,—li.00,—11.25. 
Dofary 1 0 9 — 1 0 8 — 1 0 9 . 
Funty — — — 

^ T 
GŁOS LUDU" Czytajcie i 

rozpowszechniajcie % % 
Pismo poświęcone oświacie ludu, wychodzące od lat 16 w Częstochowie, pod 
redakcją p Jó ie fa S iec ińek iego. „GŁOS LUDU obok artykułów spolfcznz-ói-
wjatowych i politycznych, stale umieszcza eiekawe povieści, rady gospodarcze, 
wiadomości z sejmu, z kraju i ze świata; wiadomości polityczne, listy od czytel­
ników, wiadomości z Jasnei Góry i Częstochowy, porady prawne, odpo*iedri od 
redakcji i t, p , ,0 -ŁOS L U D U " pisany jest w języ-u dla każdego zrozumiałym. 

Prenumerata roczna wynosi mk. 20. półroczna 10^ kwartalna rak. S. 
Adres redfakcji I ad mmistracji: Częstochowa Szkolna 5. 
FHjyw Warszawie ggoda NŁ 1, przy Związku PoJskiej Prasy Prowlnc]'on>lner-

1 

•» 

zastawu i 1000 mk. dzierżawy rocznej 

dam.zą wynajęcie pianina. Oferty składać 

w Administracji .Dziennika Białostockiego" 

tłlą Stachgwikiego", Ne 106 

Bncznościn 1919 DZIŚ! 31 
gradnia 

WIELKI WSPANIAŁY 
1920 

1920 
1 

stycznia 

II 'i Uff 

„Teatr-Palące" 

TRADYCYJNY 

B A 1 ^ M A S K O W Y * nagredaijfi 
T T e a t r - N a c F " ! „ P o w i t a n i e Mo we go R o k u " BJTCZHOŚC!!! 

Dr.mecJ. JÓZEF JUDT 
z WftRSZftWY 

Chor. wewnętrzne I dziecinne 
Sienkiewicza 44 a. 

Przyjmuje od godŁ 5—7. 106 

D-r H. G ODZIŃSKI 
z WARSZAWY. 

Choroby skórne, weneryczne 
. \ i nloczopłciowe. 

Przy mu j< od 4 do 8. 
Rynek Kościuszki U. 38 

"FUTRA wszelkie surowe 
niegarbowane lub wyprawiom- jako to kroi ki, za|ące. lisy, tum.iki, tchórze 

elki i t. d. I t. d. w każcii-l iloici kupuje Plotę wysokie ceny. 

Przyjmuję również do/garbowania, wyprawienia, farbowa­
nia wszelkie futra. 
SpnedSż wszflkicn fjter 

Kuśhierz-łpfcjallsta' N Rozynak. Warszawy pi. Aleksandra 9-11 tel 12956 
Z prowincji listownie. Przy wickizyih ilością, h towaru wysyłam specjalnego 

c/łowieka Ht 93 
T 

Pianino kupie,. Oferty proszę, składać w Admini­
stracji „Dziennika Białostockiego" „dla 
StacftcJwskiego", Ne 107 

v \ d fw< 0:Polskiff1«rft Popierani prasy 
« n . i^tytcittetwb v Białymstoku 

j> 

•rłft. Stefan Jermułowiez 
Z WARSZAWY' 

b. asystent kliniki unitfers. profesora ' 
Melstera we Wrocławiu. 

Choroby weneryczne, plci»wo 
skdry i wlos<Sw 

a l . S i e n k i e w i c z a 5 (dłwn. Wesilko 
P r z y j a t H J e o d o* . * d o 7 . 

D-rLPRYPULSKi 
z Ł O D Z I 

C h o r o b y skórne, włosów. 
•weneryczne i moczoplciowe 

Od 3 — 8 (Od 3 — 4 dla p o t ) 
ul. Satmwi M I (dawiiie] C a * « t i r « i . R | 

róg Lipovcj) naprzeciwko Sobór*. j [ 

D-r A L T F E L Ł ) 
z W A R S Z A W Y 

Choroby skórne, wenerycz«e 
i moczopieiowe 

przyjmuje w gab. 

Dra K R Y Ń S K I E G O 

•d 4—7 Llpova, 35, £ 

D-r A. H 1 G 1 E R 
z WARSZAWY. , 

Ghoroby skórce, w#n#-
ryczne i moczopłciowc 

od 1—3 i 5—8. 
Ul. Sienkiewicza fWasllkowske) 26W. g 

D-r-LEWENSTEJM 
z WARSZAWY, j 

choroby wewnętrzne ^ 
p r z y j m.j 6—8 p o p o ł . 

ni. Sienkiewicza fWasilkowska) Ni X 

OKULISTA 
D-r KOZIOROWSKI 
Asystent Instytutu Oftalmi-

cznego z Warszawy 
al. Sienkiewicza 59. 

Przyjm. 3".—7 wiecz. 8 

D-r I NEUMARK 
z P i o t r o g r c d i i 

b. ordynator Piotrogrodsklego r\l«łU» 
zjewsklego szpitalu wenerycznego. 

Choroby^ weneryczne, skonie 
i moczoplciowe. (606—914). 

od 3—Svp.p. 
ul . KiH*»fciego N8II (bHlemieck«.) 

- ^ ^ 
JANINA m m m u 

t i s swa Mk I I , 
Wykwintne M a n u c o r a poridy 
z dziedziny, mody I kosmetyki 
odg. 10—2 i od 4—6 pp. »pr*cz 

niedziel i św. 

| Ogłoszenia drobne. | 
7 r 1 l l b i n n ^ legitymacja wydana'^rmc 

.̂gupiund władzĘ Polłkle C y i w l k w , . cław. 

Zgub i n n n polski paszpo-t. na iralc 
I U H U Antoniego Pawlickiej©. 

Znalazcę p osze o zwrot do Adminlstrn^i 
.Dziennika' za wynagrodzenie. Ni >4. 

Zgubi i m n n P«szport wydany pfie* 
'H.JIIU władze okupacyjne. War 

wrynlec Jtronieckt. __9$ 
* 

Angielskiego, francuskiego, niemieckiej*. 
t>uchalt.-rji. stmografjl. kursu naturalnej* 
udziela za pomocą listów Instytut Smith, 

Warszawa Sienkievicza 3 100 

Do sprzedania l^J^Lt 
w»_Nt^l 14 _ J 0 I 
D ^ ł i - T o K n " krawlei mczki Ślenkiewi-

roirzepny C2« Mr & fl Brzozow.ki. 

Zgubiono X£!^aa"> p--tlv-' 
Me|er Siniak. 

Mazowiecka 
Ni 113. 

ołowo \e BiołymstoUu K cd n k t . . r Benedykt Filipp»lcxr 

i i-


